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P O L I T T H A .

R O Z P R A W Y  O PA N SŁA W IZ M IE  NA SEJM IE W Ę G IE RSK IM .

( Dokończenie.)

Z e  taki zam iar  nie  jes l  m arz e n ie m  po jedynczego  poety ,  że 
przeszed ł  ju ż  do d z ie n n ik a r s tw a ,  tej  gałęzi  l i te ra tu ry  dotykającej 
na jb liże j  życia c o d z ien n eg o ,  że  j u ż  w cie l i ł  się w poezyą lu d u ,  
m o ż n a  się p rzekonać  z s a m y ch  d z ien n ik ó w .  Mówca odczyta ł  
z p ism a czasow ego  D a n ica  H o rw a tszk a  , S la w o n szk a  , D a/m a-  
t in s zk a  z r .  1 8 3 5  N . 3 4 ,  a r t y k u ł  pod ty tu łe m  « N asz  naród  » 
w k tó ry m  w yliczone są k ra je  zam ieszkałe  p rzez S ło w ia n  a w ty c h :  
S t y r y a , K a r y n t y a ,  K r a i n a ,  Is lrya ,  G o rz  i zachodn ie  W ęgry  
( 1 , 2 4 0 , 0 0 0  S ło w ian )  K roacya  z kolon iam i w o jsk o w em i ,  l iana t ,  
K o m ita t  B a ra n i i ,  S o m o g y ,Z a la ,  E i s e n b u r g . P r e s b u r g ,  g ran ice  Au- 
s try i  i Bośni ( 1 , 6 2 0 , 0 0 0  S ło w ia n ) ,  oprócz  tego 1 9 4 , 0 0 0  schyzmaty- 
ckich  g r e k ó w ,  S ław o n ia  i S law ońska  w o jskow a g ra n ic a  z 5 0 0 , 0 0 0  
S ło w ia n ,  D alm acya z w y s p a m i  m orza  a d rya tyck iego ,  ze S ło w ia ­
n a m i  należącym i do  P a r ty  tak kato l ikam i j a k  sc hyzm atykam i
( 4 8 5 . 0 0 0 ) /m ieszk a ń cy  po n ad  D r in ą ,  S a w ą  i l l e r n u s ,  tak m a h o ­
m e tan ie  i katolicy ja k  sc hyzm atycy  ( 4 5 0 , 0 0 0 ) ,  Czarnogórcy
( 1 0 0 . 0 0 0 ) ,  S e rb y  ( 1 7 0 ,0 0 0 ) ,  B ulgary  m ię d z y  D u n a je m ,  B a łk a ­
nam i  i S e rb ią  ( 5 5 0 ,0 0 0 ) ,  ruskie poko len ie  zaw iera jące  na  7 0  m i ­
l ionach  m ieszkańców  cesarsk ich  4 8  m il ionów  S ło w ia n  chociaż 
nie  wszystkie  są rossyjskiego pokolenia  ale k tó re  tak w  re l ig ii ,  
j a k  j ę z y k u ,  s ą j u i  d o s ta te c zn ie  z ru szc zo n e  albo p rz y n a jm n ie j  na 
d ro d ze  do teg o . W szyscy ci m iesz k ań cy ,  pow iada  dzienn ikarz ,  
z w ie lką  ła tw ośc ią  w ys taw ić  m o g ą  m il ion  w o jska .  M ów ca p rz e ­
czy ta ł  p o tem  og łoszoną  d ru k ie m  listę p ro w in cy i  na leżących  do 
wielkiej I l ly ry i ,  w s p o m n ia ł  o w ydane j  świeżo statystyce w  d r u ­
k a rn i  L u d w ik a  Gaja ( jednego z g łó w n y c h  nacze ln ików  partyi  
il l i ryjskić j)  gdzie  wszystkie p ro w in e y e  do  I l l i ry i  n iby  należące 
tak j a k  wyżej są w yliczone i do  której jeszcze  m a p a  P a n s ł a w ia ń -  
skich k ra jów  j e s t  d o łą c z o n a .  P rz eczy ta ł  jeszcze z czasowego p i ­
sm a D a n ia  I lly r sk a  ( 1 8 3 2  N. 3 8 )  p ieśń  Iw an a  K ukuw iew icza  
p o d t y t u ł e m  : P o zd ro w ien ie  do G a ja , p o te m  n a  s i r  3 4  dzieła 
tego osta tn iego  w ysz łego  w r .  1 8 4 0  u ła m e k  o postęp ie  l i te ra tu ry  
i l l i ry jsk ić j ,  nakon iec  n iek tó re  miejsca pieśni  ogłoszonej  w D a ­
n ica  I lly r sk a  z  r .  1841 N. 1 5 ,  wszystko ja k o  w id o czn e  d o w o d y  
powyżej oznaczonego  dążen ia  do P a n s ł a w iz m u .  Ze zaś dążen ie  
to ob jaw ia  się n ie ty lko  w  d z ien n ik a r s tw ie  w ęg ie rsk iem  ale i 
w C z a rn o g ó rz e , S e rb i i ,  Bośni dow odzi  j e d e n  u ła m e k  listu zaj 
m ieszczonego  w D a n ic a  I lly rsk a  z r .  18 3 2  w N .  2 2 ,  jako też  list 
baszy Bośni do  b a n a  K roacy i .  Z tego listu pokazu je  się że P a n s ła -  
w ian izm  nie ogran icza  się na sa m y ch  m arzen iach ,  a le p rzeciw nie  
ma p rzed  sobą  w ytkn ię ty  cel o g ro m n y .  Dow od na to znaleść 
m o ż n a  na  wie lu  s t ron icach  w y ż  nad m ien io n eg o  dzieła  G a ja  o 
l i t e ra tu rze  il li ry jskić j k tó ry  p o m ię d z y  innera i  na  s t r .  4 5  ba rd zo  
zaleca n au k ę  języka  rossyjsk iego tak  ze w zg lęd u  n a u k o w eg o  ja k  
z p rz y c z y n y  co r a z  b a r d z ie j  w zm a g a ją c e j s ię  p o tę g '  R ossyi. 
M ów ca  p rzy to czy ł  p ieśń  w y d ru k o w a n ą  w D a n ica  Illy rsk a  z ro k u

R o k  IV. K w a u t a l  I I .

1 8 4 2  gdzie le słow a się z n a jd u ją  : « o d rodzen iu  S łow iańsk iego  
n a ro d u  żadna siła d iabe lska  przeszkodzić  n ie  jes t  w s tan ie ;  
n as tąp i  s t raszny sąd na k tó rym  zly d u c h  skona , zatargi m iędzy 
S low iany  u s ta n ą  i nędza  zagin ie .  » W  piśm ie  czasow em  P .  K o la , 
s t r .  9 9 ,  spotyka się także w y rażen ie  : « wiek X I X  jes l  w iek iem  
S ło w ia n .  O  ile s ięgnąć  m o żn a  dzie jów , n a ród  S łow iańsk i  nigdy 
n ie  s ta ł  na tak w ysok im  p u n k c ie ,  w y jąw szy  chyba  czasy Sw ia to -  
pelka  k tó ry  Wszystkich S ło w ia n  pod sw e  si lne p a n o w a n ie  p o łą ­
czył. n

L a tw o b y  b y ło ,  m ó w i ł  P .  S ze n tk ir a ly i ,  p rzytoczyć  tu taj  j e ­
szcze wiele m ie jsc  p o dobne j  treści z l i te ra tu ry  s łow iańsk ie j  , ale 
nie chcę  n ad u ż y w a ć  d łuże j  uw agi  P rześw ie tnych  S ta n ó w .  Z a m ia ­
re m  m o im  b y ło  pokazać tylko fakta zapom ocą  k tórych  P rz e ­
św ie tne  S ta n y  dążen ie  I l l i ryzm u i P a n s ła w iz m u  z łatw ością osądzą. 
W p rze k o n a n iu  m o jem  fakta wyż przytoczone dow o d zą  d o s ta te ­
cznie : i °  że P a n s ła w iz m  n ie  jes t  ni z jaw iskiem  czysto litera- 
ck iem , ni sku tk iem  r e a k c y i ; w p ie rw szym  razie d ążo n o b y  tylko 
do p ie lęgnow an ia  języka i n ieżyw ionoby  ż a d n y ch  in n y c h  zam ia­
rów; w d ru g im  zaś razie r u c h  o k tó ry m  m o w a  nie  w ychodz i łby  
z g ran ic  W ęg ier  i K ro a c y i ,  kiedy tym czasem  o n ,  jak to pokaza­
łe m ,  o b e jm u je  wsystk ie  kra je  s ło w ia ń sk ie ;  2° Z e  idea I l l i ryzm u i 
P a n s ła w iz m u  dąży w yraźn ie  do po łączen ia  szczepów s łow ia ń sk ich  
w j e a i . ą  w ie lką  ro d z in ę ,  w j e d n o  wielkie  p a ń s tw o  jak  m ia ło  być 
n iegdyś za S w ia topc lka ,  p ań s tw o  po tężne  przed  k ló rćm b y  d rża ła  
ca la  E u r o p a , a lbow iem  sk ła d a ło b y  się z trzeciej  części ludności  
ca łe j  E u ro p y .  Do tej wielkiej rodz iny  s łow iańsk ie j ,  zw olennicy  
P a n s ła w iz m u  wcie la ją  n ie ty lko tych  co z pochodzen ia  są S ło w ia ­
n a m i ,  ale także tych  co z b ieg iem  czasu  n im i się stali a lbo  stać 
m o g ą , n a w e t  tych  co należą do n a ro d u  greckiego.  N a d t o ,  n i e ­
tylko do niej  należeć m a ją  p ro w in ey e  dzisia j przez  S ło w ia n  z a ­
mieszkane,  a le, jak  to op iew a  191 S o n e t  S ła w y  D cery  K ol la ra ,  i 
te n a w e t  k tó re  kiedyś p rzez  n ich  b y ły  z a m ie s z k iw a n e , bo ,  m ów i 
poeta ,  ró w n em  p ra w e m  m ożna  tych k tó rych  d a w n ie j  na N ie m ­
ców p rze ro b io n o ,  dziś na S ło w ia n  p rz e ro b ić .  Ł a tw o  teraz  z ro zu ­
m ieć  że w różba  S ła w y  o w ie lk ićm  , u n ie w e rsa ln e m  p ańs tw ie  
s łow iańsk ićm  , m u s ia ła  wzbudzić n am ię tnośc i  jak ich  jes te śm y 
św ia dkam i ,  tę d u m n ą  ufność w o g ro m n ą  liczbę S ło w ia n ,  ten 
en tu zy azm  na myśl u ro jone j  przyszłości , tę n ienaw iść  i zem stę  
o b róconą  przeciw  c iem iężycie lo rn .  Dla osiągnieri ia k resu  sw ych  
życzeń, p isa rze  s łow ia ńscy  zachę ca ją  do p o ro z u m ie w a n ia  s ię ,  do 
bezw zględnej  go towośc i  nies ienia  u s łu g  w spó lne j  ojczyźnie, do 
pośw ięcen ia  k rw i  i życia za b rac i .  T ak ie  d ążen ie  P a n s ła w iz m u  
zagraża w szystk im  p a ń s tw o m  eu ro p e jsk im  i w p row adza  w w ą t ­
pliwość fakta ju ż  d o k o n a n e .  Je że l ib y  to  , tak usi ln ie  za lecane  p o ­
rozu m iew an ie  się S ło w ia n ,  p rzysz ło  do  s k u tk u ,  wów czas  m u s ia ­
łoby  nas tąp ić  ich po łączen ie  p o l i ty c z n e ,  z tćj pros te j  przyczyny 
że w ęze ł  m o ra ln y  p rz y b ra ć  m usi  koniecznie  p e w n ą  form ę w i ­
dz ia lną ,  a że dziś is tn ieje  tylko je d n o  wielkie i p o tężn e  pańs tw u 
sło w ia ń sk ie ,  ztąd rzecz bardzo n a tu r a ln a ,  że narodow ości  sło- 
w iańsk ie  o ko ło  j e d n e g o  t ro n u  m u s ia ły b y  się g rom odzić .  W pra-

aby jej sym pa tya  b y ła  tylko dla
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R ossy i , ale co mają znaczyć te tak często czynione obietnice od­
zyskania niepodległości o której anihy myśleć nie można gdyby 
m ia ł  być zachowany obecny stan polityczny? Wiadomo każdemn 
że usiłowania Słowian na drodze literatury  nie doznaję żadnej 
przeszkody, wyraz zatem niepodległość musi tutaj oznaczać n ie­
zawisłość polityczną. Z  drugiej strony co ma znaczyć to ciągłe 
przyzywanie i uwielbianie potęgi rossyjskiej, to nieustanne pod- 
budzanie nienawiści i zemsty przeciw ciemiężycielom ? Zresztą 
jeżeli dlakogo dążności rossyjskie literatury słowiańskiej są je ­
szcze wątpliwe , niech pamięta że w tej materyi nie zbywa na 
innych dowodach, czytając raz jedną  piosnkę słowiańską znała- 
złem w niej te słowa : « Kochajmy się nawzajem a czas wszy­
stkiemu zaradzi;  nasz król łaskawy a północ obiecuje nam 
pomoc; nasza Slaw ia  zajaśnieje z pewnością. » Mam w ręku 
zeznanie świadków wręczone królewskiemu komisarzowi w Kro- 
acyi , z którego się dow iaduję ,  że jeden po imieniu w niem 
nazwany hrabia  zapewniał  dnia 12 Sierpnia 1842 w Argamie, 
że życzenia illiryjczyków bardzo łatwo mogą być urzeczywi­
stnione przy pomocy rossyjskiej , wprawdzie nie zaraz,  ale 
wtenczas .gdy te życzenia przejdą w głębokie przekonanie i 
gdy Rossyi przedstawi się sposobność wmieszania się w spra­
wy illiryjskie. Posiadam jeszcze jeden list zawierający też same 
zapewnienie. Niechcę ja wcale przypisywać partyi illiryjskiej 
zamiaru wcielenia się do Moskwy, tylko m am  przekonanie 
że idea Pansławizmu tę chęć scisłego zbratania się wszystkich 
szczepów słowiańskich, w skutek naturalnego biegu rzeczy, po­
prowadzić musi do zlania się z Rossyą; zrealizowanie bowiem 
myśli państwa słowiańskiego w formie federacyjnej, na wzór rze­
szy niemieckiej,  ma mało podobieństwa.

Mówca rozwinął tu obszernie swoją opinią  podług której un i­
wersalne państwo słowiańskie powslaćby tylko mogło na gruzach 
dziś istniejących państw , że wszystkie plany na to zakrawające 
grożą szczególniej bezpieczeństwu Austryi złożonej w największej 
części ze S łow ian .  Zapewniał nadto że nie potępia czysto litera­
ckiego ruchu Słowian, że owszem znajduje gogodnym pochwały, 
że wreszcie tych niebezpiecznych idei i zamiarów nie przypisuje 
wcale wszystkim Słowianom austryackim ale samej partyi illiryj­
skiej; dodał że nie żąda użycia kar dla przytłumienia Pansławi­
zmu, chce jedynie zwrócić uwagę na grożące niebezpieczeństwo i 
pomódz do wynalezienia przeciwko niemu środka oporu nie uży­
wając siły fizycznej ale moralnej.  Co w tym  wzgldzie czynić w y ­
pada, to mówił nie do mnie należy. W toku takowego wyświecenia 
kwestyi P .  Szen tkira lyi przytoczył nie które historyczne fakla i 
pokazał że nadanie liberalnych instylucyi ladom wielkiego sło­
wiańskiego szczepu najlepszym i najpewniejszym może być 
środkiem zmniejszenia niebezpieczeństwa, że te instytucye otwie­
rając dla nich pole do działania politycznego, dałyby rękojmię 
że wszystkich ich prawe życzenia urzeczywistnią się. Co się ty- 
czy W ęgier ,  u trzymuje  że tam Illiryzm przedstawia symptomata 
różniące się od innych tćm , że usiłuje wzbudzać nienawiść prze­
ciw narodowi węgierskiemu, że występuje otwarcie na pole życia 
publicznego korzystając z wolnych instytucyi które lam ,  więcej 
niż gdzieindziej, użyczają im do tego sposobności.  Pyta się zkąd 
pochodzi nienawiść przeciwko Węgrom ? Do roku 1830 instruk- 
cye oborców dawane swym demokratycznym deputowanym były 
zawsze przyjaźne językowi węgierskiemu; cóż takiego się stało 
coby mogło wytłumaczyć tę naglą przemianę życzeń ? Wiadomo 
że kiedy Słowianie wezwani byli do wyszczególnienia skarg 
swych, pokazało się że oprócz kilku wymyślonych powiastek któ­
rych fałszywość została dowiedzioną, nie przytoczyli nic coby 
miało jakąś wagę,  chyba to że w Węgrzech żadnej nie ma kate­
dry języka słowiańskiego. Cała krzywda wyrządzona Słowianom

ogranicza się do tego, że Węgry żądają od nich aby w życiu publi- 
cznem, nic pry watnem, używali języka węgierskiego zamiast ł a ­
cińskiego. Krzywda la nawet wcale nie powinnaby się tyczyć 
Kroacyi, tego prawdziwego ogniska illiryjskich zaburzeń , bo tarn 
języka węgierskiego nikt zaprowadzić nie myśli,  tam  zatem p o ­
winno być mniej przyczyn do nienawiści i zemsty jak gdziein­
dziej.

Dla pokazania jakich środków używa partya  illiryjska dla roz­
jątrzenia ludu kroackiego przeciw W ęgrom , przeczytał mówca 
kilka ustępów z dziełka ogłoszonego w Węgrzech r .  1840 pod ty­
tułem M ały K atechizm , w którym autor zarzuca Węgrom iż na 
ruinach narodowości innych chcą fundować swą w ła sn ą ,  że 
zmuszają lud innego szczepu do zapomnienia swej mowy ojczy­
stej,  że zamiarem ich jest  zatknąć na grobie religii greckiej i k a ­
tolickiej, protestantyzm a szczególniej kalwinizm , uważany za 
wyznanie węgierskie. Mówca uważał za zbyteczne wykazywać 
fałsz i niedorzeczność takiego twierdzenia i usiłował wyświecić 
sprzeczność postępowania partyi i l l iryskiej , która, aby zjednać 
sobie pomoc duchowieństwa katolickiego, domagała^się, pomimo 
uchwały stanów węgierskich , wykluczenia protestantów z ziemi 
kroackiej,  kiedy przecież każdemu wiadomo, że ona Kollara, 
xiedza protestanckiego, w jego podróży po Kroacyi, witała  
jako najgorliwszego obrońcę Pansławizmu, przyjmowała  prawie 
w tryumfie i Słowian wyznania mahometańskiego należących do 
Porty ,  pomimo różnicy religii, rachuje ciągle do urojonego pań­
stwa lll iryjskiego. W tem sam em  dzie łku  autor zarzuca Wę­
grom że oni, tak indywidua jak  całe ludy odpychające od siebie 
madżiaryzm, starają się przedstawiać za podejrzanych, a tymcza­
sem nimi sami się stają, a lbowiem, pod pozorem wzmocnienia 
narodowości węgierskiej, dążą do jakiegoś celu tajemnego. To 
oskarżenie pismo Danica Itlyrska  (N. 2 2 ,  r .  1842) jeszcze ja ­
śniej sformułowało przypisując nam zamiar ogłoszenia Węgra 
królem węgierskim. Z t a k i e m i  to b ł a h e m i  o s k a r ż e n i a m i  partva 
liii ryska poważa się występować przeciw W ęgrom, chociaż na 
ich poparcie niebyłaby w stanie przytoczyć żadnego faktu, ża­
dnego artykuliku ogłoszonego bądź w gazetach , bądź w jakiem- 
kolwiek pisemku. Ci przecież co nam robią te zarzuty w przy- 
toczonern powyżej piśmie (N. 7. r .  1842) wydrukowali między 
innemi to : « Tak j e s t ,  tak, wolność dostanie  się do nas z Fran- 
cyi; trzebo tylko chcieć, a co będziecie chcieli stanic się. »

Wyszukując broni przeciwko nam , partya illiryjska użyła zata- 
ką nawet stopniowe reformy zaprowadzone przez nas w Wę­
grzech. Na stronnicy np .  25  w y ż e j  wspomnionego dziełka, czyta­
my: « Co do podatków, odsyłamy każdego do gazet z których 
łatwo się można przekonać,  że ci co wnieśli projekt nałożenia 
podatków na szlachtę byli z komitatów Węgiers^ lc"  > w naszych 
przeciwnie komitatach nic podobnego nie proponowano. Któż 
więc chce podatkować szlachtę, czy m y,  czy tez W ęgrzy. u «Tak, 
Panowie ,  zawołał tu m ów ca,  my Węgrzy żądamy istotnie po­
datków od szlachty i po lej nędznej broni,  po tym zarzucie przed­
stawionym za zbrodnię dlatego że m y  staramy się pracować dla 
dobra  kraju na drodze pokoju i przez trafne reformy, poznać 
możecie w całości jaki jest  duch ill iryzmu. »

Jakie zamiary partya illiryjska ma względem W ęgier pokazuje 
się z listu hrabiego Jana  Draskowicza z d.  13 Marca 1836 i z po ­
stanowień niedawnych komitatu Warasdinskicgo na nic innego nie 
zakrawających tylko na oderwanie się od korony węgierskiej.  
Jakich środków i in tryg  partya ta używa aby powiększyć liczbę
swych s p r z y m i e r z e ń c ó w  i dodać im odwagi, widzimy z listu
E dw arda  Isztiewicza radzącego jakim sposobem należy zaszczepiać 
d u c h  illiryzmu pomiędzy całą młodzieżą a szczególniej pomiędzy 
studentami akademii agramskiej.  G łów nym  środkiem nadania



im  odwagi i ufności i zas traszenia s t ro n n ik ó w  par ty i  kroacko- 
w egie rsk ić j ,  m a  być rozszerzan ie  m n ie m a n ia  ja k o b y  rząd s p rz y ­
j a ł  ru c h o m  illiryjskiin a n a w e t  je  w s p o m a g a ł .  J a k o  tego d ow ód  cy­
tu je  a u to r  l istu pierśc ień  b ry la n to w y  k tó rym  L u d w ik  G aj  został  
o b d a rz o n y m  za p rzy p isan ie  j e d n e g o  z dzieł  sw oich  Najjaśnie jsze­
m u  P a n u  ; dalej bezka rne  p rzebaczen ie  w szystk ich  g w a ł tó w  k tó ­
rych  się i l l i ryjska m łodzież  akadem icka  p rzeciw  W ę g ro m  i p a r ­
tyzan tom  w ęg ie rsk im  tak często d o p u s z c z a ła ;  go tow ość  z jaką  
c e n zu ra  p rzypuszcza ła  do d r u k u  te po p ęd l iw e  i o b u rza jące  p ism a 
p a r ty i  i l l iry jskie j,  a n a w e t  ow e  w y s ła n ie  k ró lewskiego komisarza 
z po lecen iem  szukan ia  p rzyczyn  n a d u ży ć  i zabu rzeń  par ty i  illi­
ryjskiej a k tó re m u  o n a  wszystko  na  w ła s n ą  korzyść  w y t łu m a c z y ła .  
L is t  powyższy pokazu je  sposoby jak ich  u ż y w a ła  p a r ty a ,  a le przy- 
tem  sta je  za d o w ó d  że  p ar tya  k roacko-w ęgie rska  n ie  śm ie  o d ­
w ażnie  w ys tąp ić  i dążnośc iom  , k tóre  nasi p rzec iw n icy  p rzyp i­
su ją  r z ą d o w i , p rz e d s ta w ić  en e rg iczny  o p o r .  Z tej to a n ie  innej  
p r zy czy n y ,  d o k o n y w a  się u  nas czyn  k tó ry  w h is to ry i  nie  jes t  tak 
rzad k im  , to j e s t  że śm ia ła  i zu c h w a ła  m n ie j s z o ś ć , zapom oeą 
k a b a ł  i te r ro ry z m u  , b ierze  g ó rę  n ad  większością .  Listy p ry w a ­
tn e  i wiele a r ty k u łó w  dz ienn ikarsk ich  pokazu ją ,  że w olność  oso ­
bista  tych  co nie  należą do  p a r ty i  i l l iry jskie j , w y s ta w io n ą  
j e s t  co dz ienn ie  na n iebezp ieczeństw o ,  że  s ię  z n ich  naśm ie w a ją  
i szydzą p u b l iczn ie ,  a  n a w e t  że  często do  napaści  p rzychodzi .

« Co  rob ić  w  tak ich  oko l icznośc iach?  pyta  się m ó w c a .  N a ­
przód  t rzeba  d obrze  rozróżnić lud  kroacki od par ty i  i l l i ry jsk ie j ,  lud 
k roack i  od i l l i ry jsk iego.  P okó j ,  przy jaźń  należy  się naszym  kroa- 
ck im  b rac iom  i czynna  p o m o c  przec iw ko  z ł e m n  d u c h o w i  il l iry- 
zm u i jego  n a p a śc io m .  P re c iw n ie  n ienaw iść ,  walka  i zem sta  n a ­
leży il l iryskiej p a r ty i ,  o d d a n e  na taż sa m ą  m ia r ę ,  jaką ona  n a m  
m ie rzy .  P rz y z n a jm y  k roa tom  ich n a ro d o w o ść  w s to su n k u  przy .  
n a le ż n y m ,  to je s t ,  w  o b rę b ie  ich m u n icypa lnośc i;  og łośm y że żą ­
d a m y  od n ich  u ży w an ia  języ k a  w ęgie rsk iego  tylko o ile się to 
dotyczy s to sunków  z r ządem  w ęg ie rsk im ,  z w ęg ie rsk im  p r a w o ­
d a w s tw e m ,  i w ęgiersk iem i m u n icy p a ln o śc ia m i,  i że n iczego w ię ­
cej od n ich  nie  c h c e m y .  Ż e  p rz e c iw n ie  n a ro d o w o ść  i l l i ry jska  nie  
jes t  zgodną ani z k o n s ty tu cy ą  w ęg ie r sk a ,  ani z bezp iecz eńs tw em  
W ęgier ,  a n a w e t  że, o ile j e s t  w y p ły w e m  P a n s ł a w i z m u ,  z a g ra ­
ża is tn ie jącem u  porzą tkow i p a ń s tw  e u ro p e jsk ich ;  że d la tego  c h o ­
rąg iew  i d ążność  i l l i ryzm u  nigdy u z n a n e  n ie  b ę d ą .  Skoro  inte- 
re sa ,  około  k tó rych  się teraz kw es tya  kroacko-w ęgierska  o b ra c a ,  
za ła tw io n e  zos taną  na  d rodze  zobopó lnego  w y ro z u m ie n ia ,  w t e n ­
czas k roaci ,  spokojn i  o sw o ją  naro d o w o ść  , poznają  sw ego p r a ­
w dziw ego  n iep rzy jac ie la ,  u s i łu jące go  p o c h ło n ą ć  ich w sw em  
u n iw e r s a ln e m  p ań s tw ie  s ło w ia ń sk iem  i pozbaw ić  wszystk ich  
ko n s ty tu cy n y c h  w olnnośc i  k tó rych  oni , j e d y n i  ze s ło w ia ń ­
sk iego szczepu, u ż y w a ją  pod p ro tekcyą  k o ro n y  w ęgie rsk ie j .  P o -  
t r z e b n e m  jes t  zw ró c ić  u w a g ę  r z ą d u  n a  dążności  i l l i ry z m u  i p r o ­
sić go o w y ja ś n ie n ie  w  ty m  względzie,  ab y  przez  to pod d ać  spo­
sobność  N .  P a n u  ośw iadczen ia  swojej n ag a n y  tym  dążn o śc io m . 
W p rz e k o n a n iu  m o je m  należy także m u  ośw iadczyć naszą go to­
wość wys tąp ien ia  energ iczn ie ,  że jeżeli  tego w y m a g a ć  b ę d ą  s to ­
s u n k u  z e w n ę t r z n e ,  w sp ie rać  go będz iem y  wszelk iem i ś ro d k a m i ,  
a b y  przezto rząd p rz e k o n a ł  s ię  iż m y ,  za naszego n a jn ieb ezp ie ­
czniejszego n iep rzy jac ie la ,  u w a ż a m y  te n  w p ły w  z e w n ę tr z n y  k tó ­
ry  w p r o w i n c y a c h  niższego D u n a ju  tak g ra su je .  »

Po  k ilku  in n y c h  m o w a c h  m ian y ch  w p o d o b n e m  d ą ż e n iu ,  p r o ­
je k t  P .  Bezeredy z ok laskam i i j e d n o g ło śn ie  p rzy ję ty m  zosta ł .

H  R  O  1  I  F i A .

KRA J.

PRZEŚLADOW ANIA R E L IG IJN E  W  PO L SZ C ZĘ.

P rz eś ladow a n ia  ka ta l ików  w Polszczę nie  u s ta ją .  Cesarz  ros-  
syjski p rz e k o n a n y  n ie w ą tp l iw ie  że  ka to l icyzm  je s t  n a jg ru n to -  
w nie jszą  pod s ta w ą  n arodow ośc i  p o l s k i e j , chce  zm u s ić  Po lskę  do 
ap o s ta z y i ,  aby m ó g ł  j ą  os ta tecznie  policzyć do  p ro w in cy i  sw ego 
ces a r s tw a .  D la  o s ią gn ie n ia  tego c e lu ,  w szystk ie  środki d la  niego 
są d o b r e ;  j e d n a k ż e  rzeeby m o ż n a ,  że p rzek łada  te k tó re  są  n a j ­
h an iebn ie jsze  i na jpod le jsze .

Oto  są  donies ien ia  n a d e s ła n e  n a m  z W ilna  :
« P o ło żen ie  nasze  je s t  razem  s m u tn e  i p o c ie s z a ją c e ; s m u t n e , 

b o w iem  p rześ ladow an ie  t rw a  c ią g le ,  p rześ ladow an ie  p o d o b n e  do 
s ta roży tnych  przez o k r u c i e ń s tw a ,  a le p rzechodzące  j e  daleko 
w chy lrości  i p rzeb ieg ło śc i ;  pocieszające,  pon iew aż  ożywia 
w p rześ lad o w an y ch  w iarę  i o d w a g ę .  L u d ,  s ta rcy  i kob ie ty  zb ie ­
gają  się do W ilna  z m iejsc  o d leg łych  o sześdziesiąt m il  dla o d e ­
b ran ia  s a k ra m e n tu  b ie r z m o w a n ia ,  gdyż  c i ,  p o w i a d a ,  którzy nie  
b ę d a  b ie rz m o w a n i  w p a d n ą  w  apos tazyą .  C zęstokroć  widzieć  
m o ż n a  w ie lebnego  C y w iń s k ie g o ,  b iskupa a d m in is t r a to ra  dyece- 
zyi w i l e ń s k ie j , po b o żn eg o  i czcigodnego s t a r c a , b ie rzm ującego  
po c a ły c h  d n i a c h ;  a g d y  m u  s i ł  z a b r a k n ie ,  każe się nosić  
w krześle i c i c h y m , p r zy ćm io n y m  w iek iem  g łosem  , z w yciągn ię-  
tem i d rż ą c c m i  r ę k a m i  w y m a w ia  n a d  każdym  w ie r n y m  s łow a s a ­
k r a m e n ta ln e  u tw ie rdza jące  go  w w ie rze .  Im  w ięcej  rząd zab iera  
katolickich kośc io łów , tern bardziej  i z k ażdym  d n ie m  n a p e łn ia ją  
się pozos ta łe ;  t ł u m y  się cisną około  kazaln ic .  B yw a że kaznodzieja 
i s ł u c h a c z e ,  zalani ł z a m i ,  prze jęc i  j e d n e m  u c z u c ie m ,  w śród  c i­
chego p łaczu  i j ę k u ,  poprzysięga ją  p rzed  Bogiem d o t rw a ć  
w wierze O jc ó w ;  najczęściej n ab o ż e ń s tw o  zaczyna się i kończy 
tym  sp o so b em . N ieraz  też kaznodzieja  zschodząc  z a m b o n y  n i ­
knie  na  zawsze,  a Bóg tylko i siepacze ty rana  wiedzą  co się z n im  
sta ło ; jed n a k ż e  to b y n a jm n ie j  n ie  w s t r z y m u je  in n y c h  kapłanów- 
iść w ich ślady. L u d  k o c h a ł  zak o n n ik ó w ,  D o m in ik a n ó w  szcze­
g ó ln ie j ,  co widząc rząd z a b ro n i ł  im  k azać ,  na te n c z a s  d u c h o ­
w ień s tw o  św ieckie p o s ta n o w i ło  p r z e k o n a ć ,  że ono  jak  z a k o n ­
nicy ,  ró w n ie  jes t  śm ia łe  i p e łn e  pośw ięcen ia  s ię .  »

« Z akonn ice  k lasz to rne  n ie  o d b ie ra ją  j u ż  od k ilku  lat pensy i  
dożyw otn ie j  k tóra  im  b y ła  p rzy rz eczo n ą  za  ich zag rab io n e  d o ­
b ra  ; w szakże  n ieopuszcza ją  k lasz torów  i u m ie ra ją  z o s łab ien ia  i 
g ł o d u , bo n ik t  im n ie  śm ie  i n ie  m oże  nieść w sparc ia .  »

« S ios try  m i ło s ie rn e  zo s ta ły  w y p ę d z o n e  ze szpita li  k tóre  u t r z y ­
m y w a ły ,  a ch o rzy  precz  w yrzucen i  z zwierzęcą  nieczułością .  
W K ow nie  kapelan  szp i ta lny  udzie l i ł  na  u licy osta tnie  sa k ram en -  
ta u m ie ra ją c e m u  k tóry  b y ł  tak w y rzu co n y ,  o

« Na B ia łe j -R u s i  toż sam o  się dzie je .  P rz y to czy m y  tu  dw a  
p rzyk łady  k tóre  dow odzą  w y trw a ło śc i  m ęczenn ików  i n ieb ezp ie ­
c zeńs tw a  g rożącego  n ie c h y b n e m  zn iszczeniem religii  kato lickiej ,  
p rzez środk i  k tó rych  rząd  n ie  wstydzi  się używać .®

« Sześć la t  t e m u ,  k iedy  schyzm atyck ie  p o p y ,  m ając  p rz y rz e ­
czone 1 0 0  rub l i  za każdego o d e rw an eg o  od kośc io ła  ka to l ika ,  
w s p ie ran e  p rzez sp ra w n ik ó w  i w o jsk o ,  p ra c o w a ły  nad n a w ró c e ­
n iem  n a  sc h y zm ę  u n i tó w ,  j e d e n  w ła ś c i c i e l , P .  M i r s k i , zeb ra ł  
sw ych  p o d d a n y c h  i z a ch ę ca ł  ich do t rw an ia  w w je rze .  Mirski 
został  w y s ła n y  na  S y b i r ,  do  W ia tk i ,  gdzie  przesiedz ia ł  lat p ięć ,  
d o b ra  jego  b y ły  skonf iskow ane .  L ecz  kiedy różne  sp o so b y ,  a 
szczególnie  b icie  p o w ta r z a n e ,  w ięzien ie  i t .  d .  nie  m o g ły  zachw iać  
ludu  w j e g o  w i e r z e ,  k tó ry  zawsze o d w o ły w a ł  się do  p r z y k ła d u  
sw ego p a n a ,  rząd  o d w o ła ł  Mirskiego z w y g n a n ia ,  p r z y rz e k ł  p o ­
w róc ić  m u  d o b r a ,  pod w a ru n k ie m  tylko aby  o św ia d c z y ł  sw ym
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poddanym że im nie zabrania porzucić religig katolicką. Mirski 
stanął przed zgromadzonym ludem z twarzą łzami zalaną i nic 
nie mówiąc wzniósł w niebo oczy i ręce .  Lud zrozumiał taką 
wymowę i* na nowo poprzysiągł że nigdy nie porzuci swej reli- 
gii. Dodać należy, że kaci ustali w męczeniach i zostawili tych 
niezwyciężonych wieśniaków w pokoju, przynajmniej do pewne­
go czasu. »

« Lecz n ies te ty! pomimo tej poezyi męczeństwa, religia nasza 
wystawioną jest  na zupełną  zagładę , jakeśmy tylko co m ów ili ; 
jeszcze jeden przykład potwierdzi to nasze twierdzenie. »

« Wieś Dudakowicze,  położona w Gubernii  Mohilcwskiej, 
licząca czterystu katolików obrządku łacińskiego, zamierzyła,  
pod panowaniem Alexandra, odbudować swój kościoł. Nowe 
rozporządzenia dzisiejszego cesarza zmusiły do wstrzymania 
budowy. L a t  temu kilka, kiedy on przejeżdżał przez tę okolicę, 
cała wieś wyszła na jego spotkanie i padłszy na kolana, prosiła 
o pozwolenie dokończenia kościoła. Mikołaj przykłonił  się do 
żądania i podczas kiedy naokoło rozwalano, zamykano lub 
oddawano schysmatykom kościoły i cerkwie u n ic k ie , kościoł 
w Dudakowiczach został dokończony i poświęcony. Aż oto, 
w roku 18 43 , kommissya wyznaczona przez rząd, zjechała na 
m iejsce,  kościoł zamknęła i skassowała parafią. X .  Wojdak, 
dziekan, wyznaczony przez konsystorz, przybył  dla uwiezienia 
Przenajświętszego Sakramentu  i naczyń kościelnych.Podczasmszy 
S. panowała  cisza grobowa, lecz kiedy po nabożeństwie, X .  
Wojdak oddał  klucze wyznaczonemu urzędnikowi, lud je odebrał 
a uzbroiwszy się w koły i siekiery,  obwarował się w przyle­
głym  kościołowi cmentarzu. Sprowadzono wojsko, lecz zamiast 
zdobywać cmentarz ,  otoczono go na około, dla zmuszenia ludu 
głodem do poddania się. Słabsi,  nie mogąc wytrzymać, powró­
cili do domów, lecz bardzo wielu zostało do pięciu d n i ; niektórzy 
nie ufając sobie, kazali się poprzywiązywać do krzyżów cm en­
tarza. Nareszcie, konających z g ło d u ,  wzięto i wtrącono do 
mohilewskich więzień. Zesłana kommissya ciągnęła śledztwo i 
przez ciąg dwumiesięczny jej trwania ,  żołnierze zabrali wszyst­
ko wieśniakom co tylko było do wzięcia.  Ci, zniszczeni do 
szczętu, prosili,  nie już  o sprawiedliwość,  ale o litość; władze 
wysłuchały  ich łaskawie i żądały aby swą proźbę podali na 
piśmie. Przedstawiono im zredagowaną m niem aną  proźbę, lecz 
ponieważ wieśniacy nie umieli ani czytać, ani pisać, poprzestano 
na położonych trzech krzyżach u do łu  pisma, które zawierało 
deklaracyą  przejścia na wiarę  schyzmatycką. Wkrótce pop 
wzywa podpisanych do bierzmowania, pokazując im ich dekla- 
racya, ci oświadczają że nie przestali być katolikami, że prosili 
rządu o chleb który"im zabrali żołnierze, ale nigdy nie mieli 
zamiaru wyrzekać się swej wiary.  Wtrącono ich napowrót do 
wiezienia, jako nie chcących przystępować do sakramentów. 
Parafia jes t  dziś ogłoszona grecką i biada xiedzowi katolickiemu 
któryby śmiał udzielić jakiego bądź sakramentu członkom tej 
parafii.  Jakoż, lud sam między sobą, beż żadnego kapłana, 
chrzci,  daje ślub i grzebie. Mógłbym przedłużyć moje opowiada­
nie,  lecz na cóż się to p rzy d a? . . .  Wiek dziewiętnasty, wiek 
oświecenia,  braterstwa, dróg żelaznych i pary, możeż s ię  zajmo­
wać narodem który cierpi za swą w ia rę?  >>

Powyższe opowiadanie wyjęliśmy z dziennika francuzkiego 
L’ U m vers, poczyniliśmy gdzie niegdzie m ałe  dodatki i zmiany 
w wyrażeniach. Zawiera ono wiele szczegółów prześladowań 
religijnych w nieszczęśliwym naszym kraju, ale nie wszystkie, 
t rudno bo je  opisać. Świeżo w Wilnie został  zniesiony klasztor 
Missyonarzy i zakon Panien Miłosierdzia. Missyonarzy rozesłano 
po parafiach, jednem u tylko udało się schronić za granicę, który 
przybył do Paryża,  do głównego zakładu swojego zakonu;  z za­

konnic rozpędzonych cztery także przybyło do Paryża, gdzie jest 
jeneralny naczelnik ich zakonu.

Serce się kraje od smutku,kiedy zważymy, ile to osóbco rok ucho­
dzić musi z Polski,  z tej Polski która przez tyle wieków była przy­
tułkiem prześladowanych i cierpiących z jakich  bądź przyczyn 
w innych krajach. Ludzie różnego stanu : żydzi, chłopi,  szla­
chta, duchowieństwo, nie przestają uchodzić za g ran icę ;  jedni 
chroniąc się od rekruta ,  inni od więzień i katuszy, inni nie 
chcąc gwałcić poczynionych ślubów, uciekają z ziemi ucisku, 
przymusu i niewoli i wszyscy prawie udają się do Francyi,  do 
tej ziemi gościnnej, która dziś w świecie zastąpiła gościnną nie­
gdyś i wolną Polskę.

Lud prześladowany nieraz dziwi i miesza najprzebieglejszycb 
siepaczy, nie tylko swą wytrwałością ale mądremi choć prostemi 
odpowiedziami. We wsi Mirskiego, o którym mówiliśmy wyżej,  
po wywiezieniu go do Wiatki, miejsce jego, w przewodniczeniu 
wieśniakom w wytrwałości w wierze, zajął najstarszy z g rom a­
dy, jej urzędnik,  sołtys. Rząd widząc że nic na nim nie wskóra 
więzieniem i biciem, postanowił probować korrupcyi, ofiarował 
znaczną sumę pieniędzy, jeżeliby tylko sam zmienił i da ł  przez 
to przykład innym zmiany religii. Na to wieśniak : Kiedy ja 
rzecze, prowadzę mego konia na ja r m a r k ,  i mieniam go na 
innego, gdy mi za niego dają  przydatku, czy mój koń lepszy czy 
gorszy? —  Bezwątpienia że lepszy — A więc widać że moja 
religia jest  lepszą kiedy wy mi za nią dając waszą chcecie dać 
przydatku, wolę zatem pozostać przy mojej.  »

W1ABOMOSCI I DOaiEglKSIi.

Czytamy w jed n e j z gazet n iem ieckich że Papież nie potw ierdził 
na  biskupa dyecezyi K aliskiej h r .  Ł ubieńskiego now o wyświęconego 
w P e terzburgu . Papież zabron ił Ł ubieńskiem u , w y b r a n e m u  na go­
dność b iskupia przez rząd , s p r a w o w a ć  o b o w i ą z k i  duchow ne p r z y w i ą ­

zane do tego stopnia.
—  Przepisy d la  nowozałożonej Szkoły Sztuk Pięknych w K róle­

stw ie Pols Hem, w yliczając przedm ioty k tóre będą w ykładane w tej 
szkole , po R elig ii kładą Język  R o ssy jsk i i  L iteraturę  ( ro s sy jsk ą ) ,  
o języku  polskim  nie masz ani w zw ianki.

—  W ed łu g  urzędow ych w iadom ości liczba zm arłych z powodu 
nieszczęśliwych w ypadków , w ciągu r o k u  przeszłego w całćm  rossyj- 
skiem  państw ie wynosi 8 ,2 2 0  osób. Najwięcej pom iędzy tem i straciło  
życie zpow odu p ijaństw a, to je s t 4 ,6 0 0 , a tak ich  najw ięcej liczy się 
w gubern ii K ijow skiej.

— O dtąd  cudzoziemcy nie mogący uspraw ied liw ić pcv\nego spo­
sobu do życia, przekonani o oddaw anie się  w łoczęg°stflm i p ró żn ia ­
ctw u będą w ypędzani z granic Rossyi z zakazem w racania k iedy  bądz 
do n iej.

—  Jako dalsze rozjaśnienie kw esty i o korpusie R am oriny wyszły 
nowe « Ogłoszenia niektórych opisów dotyczących obrotów korpusu 
2° arm ii p o lsk ie j  1831 r .  » w y d a n e  przez P . ^  - Zw ierkow skiego. 
Zaw ierają m iędzy innem i w ażny lis t G enerała  G aw rońskiego. B ro­
szury dostać można w x ięgarniach  polskich w  a ty żu p o  cenie f r . 1

— P ię tnastu  podpisanych rodaków  rozesłało do zakładu paryz- 
kiego wezwanie zapraszając wszystkich na zgrom adzenie na 1° W rze ­
śnia b . r .  w celu  porozum ienia się w kw estyi dzisiejszej połączenia 
Em igracyj. Zgrom adzenie odbędzie się o P i z po łudn ia  przy u licy
S t H onore ,2 1 9 .  .

  Dnia 29 b. m . u m arł w Paryżu z suchot w szpitalu  S t .-Jean -
de-D ieu, X iądz F loryan  Topolski. W  przyszłym  num erze powiemy 
obszerniej o życiu i zgonie nieboszczyka.

G i e r e n t  D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i . 
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